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Z prasy słowiańskiej.
Lwów 12. lipca.

( D . K r .)  G łówny organ Chorwatów, n a le ż ;  
eh rln Rtronniotwa Drawa, wychodząca W Zae.yeh do Btronniotwa p ra w a ,  w y c h o d z ą 1 

g rze b ią  codziennie H rva tska  Domovin&, um ieśc iła  
w k i lk u  fe l ie tonach  pod nagłów Liem  D anasani 
p d o ze j Poljaka  (Dzis ie jsze  położenie P o laków )  
stud jum , w k tó rem  pisząc o P o lak a ch  pod zabo 

ro sy jsk im , w y ty k a  rządow i Ę| sy jsk ie inurem

Zlotu i zbrodnią jest i zawsze będzie, gdy b la t  
bra tu  odejmuje to, co jest  najdioższem i na j­
św iętszem u

wszystkie gwałty , bezprawia i nadużycia popeł­
nione na Polakach.

Ęgpatska D om ovina  stwierdza f ik t ,  że s łu ­
żące z* /yłączne praoie słowiańjkmj o Polakach 
źródło informacji, czeskie N a rodn i L is ty  rozm yśl­
nie i systematycznie ucisk narodowości polskiej 
pomijają milczeniem.

Autor feljetonu podpisanego literą  P .  oma­
wia stosunki Polaków w Austrji, w Prusiech 
i Rosji. N a wstępie pisze:

„Polacy są nam braćmi po krwi i języku, 
a jednakowoż nie solidaryzują się z nami i łą  
ezą częstokroć z głównym wrogiem słowiańskiego 
plemienia. W ięc  poznajmy ich stosunki bliżej 
i przyczyny dla k tórych tak  czynią. Uczyniwszy 
to, a pewnością nie będziemy ich po tęp ia l i /  ^

Pisząc o G a licji, autor zaznacza, że k ie ru ­
nek wrogi słowianofilstwu reprezentuje  par t ja  
konserwatywna, gdy stronnictwo ludowe jest sło- 
wianofilskiem (!). N a Szląuku austrjackim do­
znają  Polacy wielkiego ucisku ze strony N iem ­
ców, którego nie można porównać z uciskiem 
Rusinów w Galicji, gdzie istnieją ludowe szkoły 
ruskie i trzy  gimnazja. Autor chorwacki potępia 
partję  konserw atyw ną za  to, że Szlązakom nic 
nie pomogła.

Najciekawszem atoli jest to, co panslawista 
chorwacki mówi o Polakach  pod zaborem rosyj­
skim. O caynownikach rosyjskich, u rzędujących 
w Polsce pisać, że są ludźmi najgorszymi, apa 
dłymi moralnie, k tórzy wraz H u rk ą ,  Koohano- 
wem, K lingenbergiem i Apuchtinem krw aw o z a ­
pisują się w pamięci Polaków. Autor nie wierzy 
też w dobre chęci rządu  rosyjskiego wobeo wio 
ścian polskich. R ząd  dał zrazu chłopom pewne 
przywileje, aby ich podburzyć przeciw szlachcie, 
gdy się atoli przekonał, że mu chłop polski nie 
wierzy, przy*  ileie te odebrał. Autor zestawił 
wszystkie fakta, które  się dostały do wiadomości 
publicznej o haniebnych środkach russyiikacyj- 
nych  rządu  w szkołach polskich. Opisuje detali­
cznie i te  fakta, które  głupotę rosyjskich ezyno- 
wników wystawiają w świetle prawdziwem.

Ponieważ to, co autoi pieze. jest u nas po­
wszechnie znanem, przeto fak ta  sumiennie przez 
niego zestawione pomijsmy milczeniem, poda­
jemy natomiast w streszczeniu uwagi końcowe, 
jego apel do Rosji „słowiańskiej", aby Polaków 
nie uciskała.

„Rosja —  pisze — nie postępuje z b raćm i 
swymi tak , jak  pismo święte i w iara C hrystuso­
w a uczy, choć Rosjanie tak  wielką niby cześć 
i przy wiązanie do swej wiary prawosławnej o k a ­
zują. Żal nam wielki (Ijuto zalitno), że silny i 
wielki naród rosyjski, na  k tó ry  Słowianie spo­
glądają  z dumą, miłością i nadzieją (s ic /) ,  nie 
umie zdobyć się na to, aby  swej b raci oddać, 
co jej się po prawie Łożem i ludzkiem  należy, 
że j ą  ciemięży i gnieoie jak  wróg (ju  p ritiska  
i  gnjete kao Juszm anina).

„Przyjaę.ele Rosji utrzym ują, że Rosjanie 
dlatego Polaków uciskają, ponieważ ci ostatni 
przeciw niej się buntu ją  i chcą ich z Polski wy 
pędzić. Ale uniewinnieniem to nie j e s t ; Rosja 
ka la  duszę zffrodnią, k tó rą  popełnia n a  Polsce.

„Bo czy to dziw, że naród, posiadający 15 
miljonów dusz, św ie tną  przeszłość, p iękną  lite 
ra iurę , wielką naukę, uległszy przemocy, łakom ­
stwu trzech sąsiadów, nie jest  zadowolony z dzi­
siejszego stanu rzeczy, że przeciw temu pro 
testuje r Protest  ten ~jbst zupełnie naturalnym .

Nowy związek bałkański.
T a k  gorliwie podejmowane od niejakiego 

czasu usiłowania, gwoli zbliżenia do siebie trzech 
państewek ba łkańsk ich  —- Serbji, Czarnogóry i 
Bułgarji, —  musiały wreszcie zwrócić na siebie 
uwagę wszystkich sfer pubtycznyeh w Europie. 
Co prawda, do tej pory nie m a jeszcze p rz y ­
czyny, przypisywać tym  usiłowaniom jakiegoś da 
lej sięgającego znaczenia, lub wysnuwać z nich 
obaw co do wpływu takow ych na sytuację 
ogólną, wszelakoż trudno oprzeć się wrażeniu, iż 
bądź co bądź są tu w grzo co najmniej już 
p r z y g o t o w a n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć .  W ia  
dema przecie rzecz, ja k  do niedawna jeszcze 
Serbja z Czarnogórą pa trzy ły  La siebie. Pomię 
dzy B elgradem  a C etynią  d ru t  telegraficzny był 
kompletnie urw any. Ciągłe nieporczum.enia i za ­
zdrość panowały zwłaszcza po serbskiej stronie, 
podczas gdy w szerokich kołach politycznych 
dość łatwo przypisywano Czarnogórze owe p o ­
żądliwe sympatje dla pukrewnego królestwa, jakie 
np. głodny nędzarz odczuwa na widok dużego 
stosunkowo i smacznego kąska , k tóry radby  
po łknąć  niezwłocznie..

W szelakoż nad N ew ą Bprzykrzył się w ido 
cznle ten niekoniecznie „pobratym czy" stosunek 
obu sąsiadów ba łkańskich  i zapewne w cz&s.e 
koronacji carskiej w Moskwie otrzymali od n :ej 
w yraźną  wskazówkę, aby się raz już pojednali. 
Owocem tego by ła  tedy wizyta ks. N i k i t y  
w Belgradzie. Podozas niej obaj „w ładcy" w y­
powiadali sobie przy bank ie tach  pełne g rse ji  

polotu oratorskiego komplementa, a zwłaszcza 
już książę Czarnych  Gór puszczał oehoczo wo­
dze swej fantazji poetyckiej. Pomiędzy innemi 
ślubowano sobie uroczyście odtąd  występować 
w s p ó l n i e  w obronie „serbskości". N iezaprze­
czony rozsądek polityczny dojrzałego ju t  w ie ­
kiem ks. Nikity  —  co p raw da  —  usiłował z ł a ­
g o d z i ć  do pewnego stopnia wysoki djapazon 
tego frazesu. Z w ro t ostry przeciw Turcji i parę 
innego rodzaju enuncjacyj miały w skazywać, żc 
nie miano na myśli w s z y s t k i c h  Serbów (za­
tem i tych, którzy są poddanymi habsburgskiej 
monarchji) lecz tylko mieszkańców serbskich 
w zachodnich okręgach bałkański li psustw a 
t u r e c k i e g o . . .  Gdy tedy  zbratanie  serbsko- 
czarnogórskie zostało już dokonane, przyszła ku­
lej na wciągnięcie t r z e c i e g o  do tego związku 
B u ł g a r j i .  W ięc też postanowiono w s p ó l n ą  
jazdę — króla  A leksandra  i ks. Nikity — do 
Sofji, a ponieważ tam obowiązuje dziś również 
wszechwładnie wola carska  — wola ta  zaś wy­
dała  has ło : „pogódźcie się i idźcie ramię do r a ­
m ie n ia !1— więc zdaje się być niemal rze z j p e ­
wną, że i ta  wspólna wizyta sąs;edzlra skończy się 
„zbra tan iem " dwóch z trzecim.

Byłżeby to istotnie ów osławiony z w i ą z e k  
b a ł k a ń s k i ?  kopją miniaturową ś ro d k o w o eu ­
ropejskiego trójprzymierza ? B j ć  może, nad Newą 
u k ład a ją  coś w tym  guście i próbę odneśną po­
dejmą, na  jej rezulta t należy jednak  czekać. 
Trzeźwi politycy powątpiewają jed n ak  bardzo, 
„ J i  ren związek ba łkańsk i do sku tku  przyjdzie, 
względnie czy wyda jak ie  owooe. F ak tem  jest prze 
cle niezaprzeczonym, że pomiędzy państewkami 
ba łkańsk iem i istnieją nieprzeparte  k o n t r a s t y  
interesów, k tó rych  naw et w ytrw ała  i celu świa­
doma polityka Rosji do jednego mianownika 
sprowadzić uie zdoła. O Serbji i Bułgarji wiedzą 
ch y b a  wszyscy, że pożądają jednego i tego sa­
m e g o : Macedonji, choćby przepołowionej. W  tej 
mierze na  B a łkanach  obowiązuje to samo prawo, 
lub konieczność r ó w n o w a g i  sił, co w Europie. 
K ażde naruszenie tej równowagi WBtrząsa sąsia­
dami do głębi, do podwalin. G dy śp. Aleksander 
B attenberg  zajął wschodnią Rumelję, wnet wy­
ruszyła  Serb ja  na bój z Bałgarją . Ta  same sprę­

żyny, co wówczas, działają i dzisiaj na długo | 
jeszcze nie u tracą  swej siły. W praw dzie  w S .fó  
robią w tej chwili tek ą  mir.ę, jak  gdyby chciano 
tam bezwarunkowo ulegać wpływom rosyjskim, 
i ja k  gdyby  całe zbawienie księstwa w y ł ą ­
c z n i e  od cara  zależało. Lecz czy to uczucie 
utrzym a się i wówczas, gdy Rosja jawnie i głośno 
przyzna Serbji prawo do Macedonji, jak  na to 
obecnie pono się zanobi, to więcej niżeli proble­
matyczne. Już  teraz zaczynają patrjoei bułgarscy
zżymać s:ę na owo „pojednanie" ks. F e rd y n a n d a
z Rosją i w pamięci m am y jeszcze zatarg  o 
schizmę kościoła bułgarskiego, w k tórym  energja 
Bułgarów na swojom postawiła. Teraz  znów na 
tapecie jest sprawa conajmniej równie drażl wa 
dla Bułgarów, mianowicie powrót by łych  ofice­
rów bu łgarsk ich  a obecnie rosyjskich —  szcze­
gólnie zaś dwu zdrajców G r a j e w a  i B e u d e -  
r e wf t  — do armji bułgarskiej. W  fakcie tym  
bowiem upa tru ją  patrjoei bułgarscy całk iem  słu- 
Bznie ewentualność o p a n o w a n i a  armji księstwa 
przez Rosję, co w danym  razie gotowoby pozba­
wić B ułgar ię  ta k  drogo okupionej samodzielności
i przemień ć ją  w „gubern ię"  carską. Czy przeto
ten  związek ba łkańsk i  ped egidą Rosji przyjdzie 
do skutku, jeżeh nad Newą up rą  się np  przy 
wcieleniu emigrantów oficerów do armji, to wię- 
coj j a k  wątpliwe.

Bankiet umarłych.
Niedawno zm arły  Juljusz Simon opowiadał 

z przyjemnością następującą historyjkę z swego 
życia :

W początkach cesarstwa przyszła nam do 
głowy myśl, zbierać Bię co miesiąca na bankie- 
cik, aby mówić o „najbliższym d n iu “ — po fran 
c m k u :  lendem ain  t. j. dzień po u p ad k u  panują­
cego rządu. — Tego „nazaju trz" nie podawali­
śmy nigdy w wątpliwość, a nie przypuszozaliśmy 
nigdy, iż potrwa ono lai ośmnaśoio. Ochrzciłem 
ucztę tę nazw ą „bank ie t um arłych"  t. j. um ar­
łych  politycznie. A rm and, Marrasr, CaYaignac i 
Sćnard  prezydowali kolejno.

B ankie ty  te o tak  smutnem nazwisku, miały 
łre sz tą  bardzo weseły początek.

Na ulicy des P ctits Champs zaskoczył mnie 
ulewny aeBzcz, a ponieważ nie posiadałem p a ra ­
sola, przeto schroniłem się do pasażu Choisęul. 
Deszez nie ustawał, to też ucieszyłem sio bardzo. 
gdy po kw adransie  natknąłem  się w pasażu na 
W iktora  Lefranea, którego również deszcz tutaj 
zapędził. Od tego czasu znam go bardzo do­
kładnie, a nt wet w tym  samym gabinecie byli­
śmy jednocześnie ministrami. Wtedy jednak  zna­
łem go jeszcze mato, chociaż byliśmy kolegami 
w konstytuancie.

Zaczęliśmy rozmawiać i zdawało się że roz- 
ęmwa ta  tak  samo m a  p rzypad ła  do gu3tu jak  
i m i ie ,  gdyż trw a ła  przeszło godzinę.

Około godziny ósmej Lefranc, który mnie 
zainteresował w wysokim stopniu, powziął w ido­
cznie jakieś postanowienie i oświadczył, że musi 
mnie opuścić, ponieważ ma jeść obiad w blizko- 
ści ulicy Bourdonnais

— Ale wiesz pan co — rzekł do mnie z n a j ­
serdeczniejszą w świeoie miną — p rzy jic ie l ,  do 
którego idę na obiad, to stary pański z lajomy : 
L e  Blond, człowiek nadzwyczaj grzeczny i go­
ścinny. Chodź pan ze m ną bez ceremonji. Biorę 
wszystko na Biebie. Z apraszam  pana do niego 
na obiad, a ręozę, że nasz przyjaciel będzie 
zadowolony.

— Dziękuję panu —  odparłem z zimną 
krwią — przyjmuję zaproszenie.

—  Przyjmujesz p a n ?
Widziałem, że by ł  cokolwiek zdumiony, a 

naw et przestraszony.
— Będzie bardzo zadowolony — rzekł — 

zapewniam pana. To doskonały towarzysz, jestem 
u niego j a k  w domu u siebie.

Pozwalałem mu mówić, co mu się żywnie po

dobało, gdyż wi działem dobrze, że sam sobie 
dodawał odwagi W yciąg n ą ł  zegarek.

— Już  czas. Odprowadź mnie pan p rz j -  
nwjmniej do drzwi.

Towarzyszyłem mu, nie mówiąc ani słowa.
— Ale dla czegóż — zapytał, nie idziesz 

pan na górę ? Mieszka w antresoli i ma u sie­
bie towarzystwo, gdyż widzę, że wszystkie po­
koje oświetlone. Idziesz pan ?

To „idziesz pan ?" wygłosił tak im  tonem, 
jakby  chciał powiedzieć :

—  Idź pan do d jab ła !
Tdzie naprzód, dzwoni i nareszcie podaje 

mi rękę
— Z apraw dę  — ciągnie dalej — spędziłem 

z panem bardzo przyjemnie i z i s .  Do w i ­
dzenia 1

Otworzono drzwi. L rfrano  zaczął zdejmować 
palto i w yglądał djabelnie zakłopotany, gdy zro- 
biłom to samo.

—  Biedaczysko 1 —  pomyślałem —  nie wie 
z pewnością, gdzio będzie jad ł  obiad.

W  tej chw li w sied t  Le Blond do przedpo­
koju i r z o k ł :

—  Chodźie  pan, chodź , czekam y tylko 
na pana.

— P o s łm h a j  pan — rzek ł  Lefranc  ni«spo 
kojnie, odprowadzając go na  bok —  być  może, 
że przeszkadzam panu  w z a b a w ie ; popełniłem 
niedyBkrouję, zaprosiłem Ju ljusza  Simona, którego 
spotkałem w pasażu Choiseul.

—  Juljusz Simon 1 — zawołał L e  Blond. — 
Ten jest już zaproszony od dwóch ty g o d n i ; z a ­
proszenie p rzy ją ł i czekaliśmy właśnie n a  niego, 
pan należysz bowiem do domowników i by ­
libyśmy siedli do stołu, nie czekają^ na pana.

Lefrano wściekły w skutek  tego, nie mógł 
się UBpokoić, że milczałem ta k  nporczywie. 
W łaśn ie  przy tym  bankiecie  zaproponował ze­
brania  miesięczne, które  poiem nazw ałem  „b an ­
kietami um arłych".

posłusieństwa i z przyzwyczajenia dc dyscy- j_
pliny wojskowej, ale i ci i tamci działał nie- j;

Czasy powstania.
i i .

( Z  pam iętnikóic M ichała  Czajkowskiego , M echmet- 
S a d yka ■ haszy.)

R ząd bez wątpienia nie p ragną ł  w k ra ju  ża­
dnych zamieszek i rozruchów, k tóreby mogły 
dopruwadzić do powstania. Rządy cara  Mikułaja 
odznaczały się w owym czusio łagodnością; 
były  rzec można, ojsowskiemi, a naw et potem, 
gdy ca r  musiał się uciec do surowych i srogich 
środków, zawsze jeszcze działał bez nienawiści, 
nie nciekając  Bię do Bztuczek, gdyż to zupełnie  
nie odpowiadało charak terow i tego m onarchy, 
k ióry  był rzec można, ryce rzem  sprawiedliwości 
i p raw dy i pilnie przestrzegał w szystkich  obo­
wiązków monarchy. Raczej można przypuścić, 
iż rząd  rosyjski nie zrozumiał prawdziwego 
znaczenia wypadków warszawskich, które nie 
by łyby  m :ały  miojsca, gdyby  by ł zwróoił uwagę 
na to, iaoy ludzie stali na czele powstania.

W ielki książę widocznie ochłódł dla W a r ­
szawy i d la  Królestwa Tclskiego racze j pod 
wpływem gniewu i rozdrażnienia na  niewdzię­
czność Polaków, w szczególności tego wyboro­
wego polskiego wojska, które było utworzone 
pr&ez jego prawdziwie ujcowską troskliwość 
gdyż pomimo wszystkich po ljudzeń  i podżegań, 
wielki książę mógłby by ł pozostać w W arsza ­
wie i przywrócić porządek, gdyż iskra  powsta­
nia w ybuch ła  z szczególną siłą tylko w W a r ­
szawie, a po za  nią n ik t  nie rw ał się do walki, 
j a k  za czasów Kościuszki, i wojsko niechętnie 
przy łączy ło  jię  do powstańców. Większość ofi­
cerów szła z nimi ty lko dla tego, że nosiła 
polskie nazw iska  i ba ła  się, że będzie musiała 
bić się mimowoli, aby  nie stracić stanowiska i 
że większy dla niej zaszczyt i spokojniej będzie, 
gdy pójdzie dobrowolnie, czem zachowa dobre 
imię i dobre miejsce. Żołnierze szli za  nimi z

śmiało, w nadziei, że stanie się coś takiego. C-.o 
powróci im wielkiego księcia i daw ny porządek, 
k tóry mimowoli pokochali, gdyż dawał o u. a 
pewność powodzenia i zabcispieczal ich los, im j  
przy powstaniu stawiano wszystko na kartęA  £ 
wszystko było niepewne. £

W ielki książę nie posiadał dosyć stano- ;  
wczości, a wojsko prostoty i szczerości. : z tej /[  
i z d iu g :ej strony mało było ufnoścn, r.oy sp ra­
w a mogła wziąć inny obrót. Jednakow oż w ^  
każdym  pu łku  znalazłoby się zalcdw ii; pięciu _  
zapalonych powstańców.

R ząd rosyjski musiał wiedzieć o tera wszy- j- 
stkiem j»k  nie potrzeba lepiej, rzecz w tem je- ^ 
dnak, że trudno było dać sobie radę % wi-.lkim ~ 
ks eciem który mimo wszystkich swoich i rybi- c 
tnych zalet był drażliwy, ja k  nerwowa kobieta, 
zawsze chciał poitawić na swejom. G dy mu się 
to zaś nie udawał;., nagle chłódł dla sprawy i = 
już nigdy do niej nie powracał

D y k ta tu ra  Ohłopiekiego by ła  w istocie głu- z 
potą polityczną; był to niedojrzały płód po|L 
tyk i  polskiej. D arem nie ubrano  tę  wronę w pa £ 
wie pióra, daremnie zajął miejsce opróżnione • 
przez wielkiego księcia. Został tym  samym Cblo i 
p ickim, k tóry  nie wierzył w powstanie, nie po- t 
s iadał w iary w wojsko, nie wierzył w samego 
siebie i w sprawę polską, a ta  jego niewiara s 
mogła być dla rządu  rosyjsKiego najlepszą rę- . 
kojrnię, iż groźna chm ura  powstania rozkropli się ą 
w drobny deszczyk. Dlatego to prawdopodobnie \ 
nie prześladował i nie uciskat litewskich i \ 
ruskich obywateli;  być może, że nie kazano ich , 
budzić ze snu za  pomocą nadmiernego nadzoru, 
gdyż  inaczej nie można sobie objaśnić tej oko­
liczności, iż władne rządowe me zw racały  uwag. 1 
na nasze przygotowani a.

Sadyk-basza, j a k  widzimy, bardzo lekcew a­
żąco w y ra ia  się o powstaniu i fałszyw.e opisuje 
naBtrój w wojsku polskiem — jak ie  były  tego 
przyczyny, pisaliśmy już nieraz i to nas uwalnia 
na razie od dalszych komentarzy.

K R O N I K A .

Pamiętajmy c fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz IWowski.
P o n i e d z i a ł e k  13. lipeii.
0 godz. 10, rono popi# w eakłhd/.ic t.-u<Sśnv,-h 

ul. Łyczakowska 1. 27.
T ra t r : przedstawienia nit b^dńe.

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego ni 
28. z dnia 13. lipca zawiera: „Kartka z legend, 
1794 r.", powieść wierszem przez Stefana Jauuareg 
Salitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „Aż na dno", pc 
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (eią 
dalszy), „Spełnione życzenie", fraszka mitolc 
giczna; „Na około świata", treść drugiego tom 
dzieła „Tagehuch mcincr .Rcise i m  dic L /d  
1 8 9 2 —1893'‘ arcyksięeia Franciszka Ferdynand 
^’Este (ciąg dalszy); W odcinku „Pudziemna Resia 
S. M Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (13 .) :  Małgorzaty j 
Wschód słońca o godzijie 4. minut 19, zachód 
godzinie 7. minut 49.

Srodak na oparzenie. Weaług Antoniego Rt 
schla zwykła pokrzywa, roślina u nas tak powszt 
chna, jest wypróbowanym środkiem na rany z op: 
rżenia powstałe. Świeże liście pokrzywy kraje się ? 
drebne kawałeczki, polewa nieco w< dą i wmnyi 
octem. Gdy się na ranę przyłoży płaŁ-K płótna z: 
maczamy w tej mieszaninie soku pokrzywy i rozciei 
czomgo wodą octu winnego, rana goi się prędko

(3)

Traktat morski
Z angielskiego

(Ciąg dalszy).

— T ak.
—  W eź więc ten  t ra k ta t  i zamknij go n 

siebie. Zawiadomię o tem innych, że dzisiaj 
wieczorem pozostaniesz w kancelarji  dłużej niż 
zwykle, a kiedy wszyscy w y iaą  możesz spokoj­
nie przepisać t rak ta t ,  nie obawiając się, że ci 
ktoś przeszkodzi. Gdy skończysz,  ̂ zamknij go 
razem  z kopją  znowu do b u r k a  i oddaj ini to 
osobiście jutro rano

W ziąłem  papier i...
—  P rzepraszam  — przerwał mu Holmes 

panowie byliście sami podczas tej rozmowy ?
—  Zupełnie sami.
—  I w  dużym pokoju?
—  Trzydzieści stóp kwadratowych.
—  W  samym środku pokoju?
— T ak , prawie.
—  1 rozmawialiście panowie po c ich u ?
—  Mój wuj ma i ta k  nie bardzo silny głos, 

a  ja nie mówiłem prawie wcale.
— Dziękuję  panu —  rzekł Ilolmes, p rz y ­

m ykając  oczy. — Proszę, opow tdaj pan dalej
—■ Postąpiłem literalnie według jego pole­

cenia i zaczekałem, dopóki wszyscy urzędnicy 
nie wyszli z kanoelarji. Jeden  a nich, który pra­
cował razem  ze mną w pokoju Karol Goreau, 
pozostał dłużej, spiesząc się z dokończeniem ro ­
boty, ja  zaś udałem  się na obiad zostawiwszy 
go smego w kanoelarji. G dy  powróciłem, już

go nie było. Za ją łem  się natychm iast pracą, 
dlatego, że wiedziałem, że Józef, tj. mr. Harrison, 
którego panowie dopiero co widzieliście, znajduje 
się w mieście i musi o godzinie jedenastej jechać 
do W ack in g ;  chciałem również, gdyby  to było 
mozliwem, zdążyć na ten sam pociąg.

Z acząłem  czytać t r a k ta t  i zrozumiałem n a ­
tychmiast, rż wuj wcale nie przeholował w oce­
nieniu jego ważności. Nie wdając się w szcze 
góły, mogę panu powiedzieć, iż określano w nim 
stanowisko Wielkiej Brytanji do trójprzymierza 
i zaznaczano politykę, j a k ą  kraj  nasz miałby 
prowadzić w tym  razie, gdyby flota francuska 
na morzu Srodziemnem zyska ła  przewagę nad 
flotą włoską. T ra k ta t  tyczył się w yłącznie spraw 
morskich. Na końcu znajdowały Bię nazwiska 
mężów stanu, którzy go podpisali. P rze jrza łem  
cały  papier i zacząłem go przepisywać.

A k t  by ł długi, napisany po francuska  i 
sk łada ł  się z dwudziesta sześciu oddzielnych 
artykułów. Przepisywałem jak można najprędzej, 
ale o godzinie dziewiątej doszedłem zaledwie do 
dz eriątego ar tyku łu , to też uważałem, iż w ża ­
den sposób nie zdążę na pociąg. IJcznłem się 
sennym i zmęczonym, po części w skutek uc ią ­
żliwej pracy  przez cały. dzień. F iliżanka kaw y 
mogła mnie orzeźwić. Jeden  z w cźaych  t. zw. 
kurjer, zwykle  spędza ca łą  noc w maleńkim po­
koiku na d< le, przy schodach i czasem gotuje 
kawę na  maleńkiej lampce spirytusowej, gdy 
k tokolwiek z urzędników musi pozostawać 
w kancelarji dłużej niż zwykle. — Zadzwoniłem 
na niego.

K u  mojemu zdziwieniu, na mój dzwonek 
zjawiła się kobieta  w bia łym  fartuchu, stara, 
z twarzą o grubyoh rysach. Objaśniła  mnie, że 
jest  żoną ku r je ra  i sprząta  pokoje w minister­
stwie. Jej też kazałem  sobie podać kawę.

Potem przepisałem jeBzcze dw a a r ty k u ły  i 
czując zw iększającą się coraz więcej senność, 
wstałem i zacząłem chodzić po pokoju. K aw y 
ciągle jeszcze nie podawano i nie mogłem pojąć

pana  bardzo

przyczyny tei zwłoki. Otworzywszy drzwi, wy-
szedłem na korytarz , aby się B a rn  przekonać,, co 
jest tego przyczyną.

D ługi prosty i mało oświetlony korytarz, 
p rzy tyka  do kancelarji, »  której piaałem — to 
jedyne z niej wyjście. K ory ta rz  ten  kończy się 
rgiętemi schodami, u podnóża k tórych znajduje 
się komórka kurjera. W połowie tych  schodów 
znajduje się balkon weranda, na k tórą  wycho­
dzi jeszcze drugi kory ta rz  pud ką tem  ostrym 
z pierwszym korytarzem. Ten  drugi ko ry ta rz  
prowadzi do drugich schodów na dół do bo­
cznych drzwi gmachu, wychodzących na zaułek. 
Z  tego wyjścia korzysta  zwykle  służba i nie­
którzy z urzędników, którzy tędy m ają bliżej 
do domu.

Oto naprędce  naszk ;v,owany plan tej miej­
scowości:

\Y (M-anib
I K n rjor

Si o ii Wyj śni o 
it»\VlłS

W

Wejśeie boczne ( Kii li l ak

— D ziękuję  panu, słucham 
uważnie — rzek ł  Holmes.

— To bardzo  ważne, p ro s 'ę ,  zwróć pan na  
to uwagę. Zszedłszy po schodach w sieni, wsze­
dłem do komórki kurje ra  i spostrzegłem, że 
twardo śpi. W  rondelku kip ia ła  woda i opry­
ska ła  cały pokój. W yciągną łem  rękę  i chciałem 
rozbudzić tego człowieka, ciągle jeszcze śpiące­
go, gdy nagle dzwonek umieszczony nad jego 
głową silnie zadzwonił, a on B ię  obudził.

—  To pan, mr. Falp3 — rzek ł,  pa trząc  na 
mnie przerażony.

—  Przyszedłem  na dół, aby zobaczyć, czy 
kaw a  gotowe,.

— Czekałem, aż Bię zagotuje woda i nie­
spodziewanie z Bnąłcm.

P opatrzy ł na mnie, a potem na drżący cią­
gle jeszcze dzwonek, a tw arz  jego w yraża ła  
ciągle w zrasta jące  zdziwienie.

— A le . . jeżeli pan tutaj byłeś, to któż 
w takim  razie dzwonił ? — zapytał.

— Kto zadzwonił?  — powtórzyłem. — 
A dokąd prowadzi ten dzwonek ?

—  To dzwonek z kancelarji, 
piBze.

J a k b y  mi ktoś lodowatą ręk ą  
To znaczy, że ktoś znajdował 
gdzie na stule leżał rozpostarty mój drogocenny 
t rak ta t .  Ze wszystkich sił popędziłem na górę 
po schodach i przez korytarz. N a kory tarzu  nie 
byłe nikogo, mr. Holmes. W  pokoju również nie 
było nikogo W szystko znajdowało się w tym 
samym stanie, w jak im  zostawiłem, gdy wycho­
dziłem z pokoju, tylko papiery, powierzone mi, 
zniknęły ze stołu. Kopja zaczęta  pozostała, ale 
oryginału  nie było.

Ilolme* wyprostował aię ua  krześle, saoie-

w której pan

ścisnął serce, 
s.ę w pokoju,

ra jąc  ręce. W idziałem , że to zadanie przypad 
mu do gustu.

— Cóż pan w tedy  zrobił ? — zapytał.
— W  tej chwili zrozumiałem, iż złodz 

wszedł i wyszedł prawdopodobnie bocznem * 
ściem po schodaaL G dyby  uchodził inną drog 
by łbym  się musiał z nim spotkać.

—  A czy byłeś pan pewny, że nie mó 
być u k ry ty  w pokoju, gdyś się pan tam  znajd 
w ał, albo te /  na  kory tarzu , który, ja k  pan  sa 
powiada, był źlo oświetlony ?

— To zupełnie niemożliwe. I  szczur n 
mógłby ie schować ani w pokoju, am w kur 
tarzu. Stanowczo n e można Bię tam nigdz 
ukryć

— Dziękuję panu. Proszę, ojsowiadaj pan dali
— K urjer, spostrzegłszy po mej pobladł 

twarzy, iż przestraszyłem się czegoś, udał s 
za mną. Teraz  obydwaj rzuciliśmy ęię z powr 
tem n» ku ry ta rz  i na dół po krę tych  schodac 
prowadzących na zaułek. Di zwi były  zamknięi 
ale nie na klucz. Utworzyliśmy je i wybiegli i 
ulicę. Doskonale pamiętam, iż w chwili, gt 
otwieraliśmy drzwi, na sąsiedniej wieży wybi 
trzy  kw adranse na dziesiątą.

To bardzo ważne — zauważył Holme 
zapisując sib :e  coś na mankiecie ołówkiem.

- Noc była bardzo ciemna Kropił drobn 
ciepły cLszczyk. W  zau łku  nie było nikogo, a 
przy wylocie jego, jak  zw ykle widać było wi 
kszy ruch. Pobiegliśmy tam, ja k  staliśmy z o 
kry tem i glowarn. i na rogu natknęliśmy się i 
policjanta.

—  Popełniono kradzież — zwróciłem się i 
mego, zaledwie mogąc oddychać. —  Skradzioi 
dokam ent wielkiej wartości z ministerstwa sprs 
zewnętrznych. Czy przechodził kto tędy ?

{0*qg d a k ty
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T  Franciszek Dobrowolski, naczelny redaktor 
Dziennika, Poznańskiego, całonek honorowy towa­
rzystwa dziennikarzy polskich, m ąt niezmiernie za ­
służony okcłu rozwoju ducha narodowego i całego 
życia społecznego w K.ięstwie Poznańskiem, zmarł 
onsgdaj —  jak Dam donosi depesza — o godzinie 
trzy kwadranse na czwartą rano w Poznaniu, po 
dłuższej chorobie, spowodowanej nieszczęśliwym wy 
padkiem złzamania nogi —  Nim będziemy mogli 
podać 0D3eraiejszy życiorys zmarłego, ograniczamy 
Bię dzisiaj na zapisaniu kilku ważniejszych dat i 
krótkim poglądzie na jego działalność publiczną. 
Ś. p. Franoiszek Dobrowolski urodził się w roku 
1830 w Królestwie Polskiem. Skończywszy w roku 
1850 uniwersytet w Petersburgu, poświęcił się ka­
rierze sędziowskiej i jako sędzia urzędował do roku 
1862 w różnych miejscowościach Królestwa. Po s t łu '  
mieniu powstania z roku 1863. wyjechił - za granicę 
i osiadł w Dreźnie, gdz e wszedł w zażyłe stosunki 
z J. I. Kraszewskim. Gdy w r 1870 po ćnr.erci 
Waligórskiego za wakowała posad i naczelnego reda­
ktora Dzień. P o z n , ś. p. Kraszewski wskrzał 
akcjonarjuszom tego pisma ś. p. Dobrowolskiego ja ­
ko najodpowiedniej ẑ go na kierownika. Na nowem 
stanowisku rozwinął zmarły odrazn nadzwyczaj 
ruchliwą i obfitą w dodataie rezultaty dsiałalaość. 
Był duszą całego życia publiczaeg), które przez 
długie L ta  grupowało s ’ę około jego o3oby. Nie 
było sprawy publicznej,  żadnego ważniejszego 
wypadku, w którymby ś. p. Dobrowolski me 
I r a ł  wybitnego udiiało; wiele z tego co dzisiaj po 
siada Księstwo i ozem się chlubi —  wyszło z 
jego inicjatywy. Głośne były w swoim czasie wpro­
wadzone przez ś. p. Dobrowolskiego popołudniowe 
niedzielne zebrania w redakcji Dziennika, w których 
brały udział najwybitniejsze osobistości Księstwa, ra­
dząc nad spiawami politycznemi i pornszając kwest je 
bieżą*ej doby. Zebrania te były częstokrcć dyrektywą 
dla akcji posłów w parlamencie niemieckim i sejmie 
pruskim, i wedle nich nastrajał się kierunek polity 
czny Dziennika. Głos ś. p. Dobrowolskiego ważył 
zawsze na tych pogadankach i po większej części 
przeważał, a zdanie i sąd jego cenili wysoko mężowie 
tej miary jak posłowie Jarochowski, Niegolewski, Szu- 
man, Kantak, Wierzbińcki, bracia Łyskowscy i inni —  
wszyscy d z im j  już w grobie. W pływ  śp. Dobrowol­
skiego, pomimo prowadzonej przeciw niemu w ostatnich 
dziesięciu latach kampanji ze strony t. zw. „młodych" 
i żywiołów skrajnych, przetrwał do ostotuich czasów, 
a jak stare pokolenie tak i młoUze miało w wiel 
kiem poszanowaniu jego sąd wytrawny i jego zapa­
trywania umiarkowane leez niewzruszone na punkcie 
narodowości. Służyć uczciwie, bez ża nyoh zastrzeżeń 

bezinteresownie spiawie narodowej —  było jego h i-  
słem, któremu pozostał wiernym dc ostatniego tchnie­
nia. Uznano tu  ogólnie i dano temu wyraz w adresie 
obywatelstwa wielkopolskiego, odczytanym pr:ez posła 
p. Stefana CigieUkiego na uroczystości jubileuszowej 
w d. 5. stycznia br. ku uczczeniu 25 letniej pracy 
dziennikarskiej i obywatelskiej śp. Dobrowolskiego.

Uroczystość jubileuszowa była najwymowniej­
szym dowodom tego znaczenia, jakie posiadał śp. 
Dobrowolski w społeczeństwie poznańskiem i tej czci, 
jaką otaczano jego osobę. Jubilatowi składały życze­
nia deputacje prawie wszystkich związków i stowa­
rzyszeń w Wielkopolsce, & z najrozmaitszych stron 
nadeszły setki listów i depejz gratulacyjnych.

Do ce .niejszych zasług zmarłego należy zaliczyć 
jego osobiste usiłuwania, aby utrzymać scenę polską 
w Poznaniu. Pomimo mnóstwa innych zajęć miał 
czas sprawować od lat wielu dyrekcję teatru, a po­
mimo wielkich trndności, nie zrażał się niemi i wy­
trw ał na stanowiskn do końca.

W mieście naszern bawił śp. Dobrowolski raz 
tylko, podczas wystawy krajowej, na którą przywiózł 
liczny zastęp młodzieży szkolnej Wielkopolski i P ru s  
Zachodnich i z tego to czasu wieln pamięta nieza­
wodnie ktzipką, krępą, osiwiałą, lecz ruchl>wą i 
pełną energji postać, która z taką miłością zajmo­
wała się powieriooą jej dziatwą. $p Dobrowolskiego 
przyjmowano t itaj wszędzie z nadzwyczajnym szacun­
kiem i z należny mi jego zasługom honorami. Wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, które miano­
wało na ostatniem zebraniu śp. Dobrowolskiego 
swym członkiem honorowym, deleguje na pogrzeb do 
Poznania, p. Kazimie za Zielonkę, któiy otrzymał

polecenie złożyć na trumnie zmarłego wieniec od to­
warzystwa.

Qrygina'ny wypadek. Odnośnie do notatki u- 
mieszczonej pod pod^yższym tytułem we onegdaj- 
szym numerze, proszą nas o zanotowanie, iż dziecko 
owe, które wpadło do wentylatora w domu przy 
ulicy Furmańskiej pod 1. 5 , wyciągnął czeladnik 
kominiarski, August Piro, przy pomocy kaprala 
miejskiej straży ogniowej SaliDga.

Przejechanie. Michał Pełech, włościanin z Łę- 
czek przejechał na ulicy Brajerowskiej chłopca n ie­
wiadomego nazwiska. Stacja ratunkowa opatrzywszy 
go, odstawiła do szpitala.

Zginąć 7. letni chłopak Władysław, syn Dmy- 
tra  S trybc ,  zamieszkałego przy ul. Alembeków 1. 16.

Straszny wypadek zdarzył] się przed kilku 
dniami w Hatwan na Węgrzech, którego ofiarą padła 
rzadkiej piękności szesnastoletnia panienka, córka 
właściciela dóbr, Jana Majzik, przybyła w odwiedzi­
ny do twej zamężnej siostry, Kowacsowej, Majzikówra 
pomagała siostrze w czyszczenin m^bii, tj. drzewnej 
oprawy za pomocą nafty i była tak nieostrożną, że 
zaświeciła równocześnie śsiecę. Przeciąg, jaki powstał 
w tej chwili, zapalił drzewo i Majzikówna stanęła 
w płomieniach. Wskutek strasznych oparzeń zgrnęła 
nieszczęśliwa w pół godziny po wypadku, a siostra, 
która ją ratowała, odniosła tak ciężkie oparzenia, 
że walczy pomiędzy życiem a śmiercią.

Kopalnie brylantów w Kimbirley nie zajmują 
dużej przestrzeni. Farmacja jeet wulkanicznego po­
chodzenia Je3t to głęboka bruzda, po której bokach 
znajduje się „grunt niebieski", zawierający brylanty. 
Niektóre szachty mają do 1000 stóp głębokości. 
„Grunt niebieski" jest zazwyczaj twardy, jak skała, 
leez pod działaniem powietrza rozsypuje się, a wtedy 
płneze się ziemię, następnie przesiewa ją na s i ta c h ; 
brylanty pozostają na s ic ie ; potem są ważone i ukła­
dane wedle wielkości, wreszcie pakowane w woreczki 
ze skóry i pod silną eskortą wysyłane do stacji po 
cztowej, skąd idą do Anglji. W Kimberley znajduje 
się osobny urząd pocztowy dla wyprawiania bry lan­
tów, które w powozie zabezpieczonym przeciw ognio­
wi i złodziejom, pod pewną strażą, wyrusza wprost 
do przystani. Kopalnie oświetlone są elektrycznością. 
Pracuje w Dich ośmset białych, dwa tysiące krajo­
wców i siedmset przestępców. B a l i  otrzymują po 
siedm fantów szterlingów tygodniowo wynagrodzenia, 
prawdziwi górnicy do ośm funtów szterlingów, ci, 
którzy segregują brylanty po czteiy do pięć funtów 
szterlingów. Wynagrodzenie to nie jest Wysokiem, 
gdy s ’ę w>ź nie pod uwagę ogromne koszta u trzy­
mania w tamtych stronach. Krajowcy dostają po 
cztery do pięć szylingów (rówaa się 2 zł. do 2 zł. 
50 ct.) tygodniowo i pełne utrzymanie, zobowiązują 
się przytonu kontraktem oonajmniej na K w arta ł; 
pod żadnym pozorem nie mogą w ciągu tego czasu 
kopalni opuszczać; mieszkają w barakach, pilnie 
strzeżonych, lecz natomiast zaopatrzonych we wszel­
kie wygody. Krajowcy nie mogą kraść biylantów, 
w kopalniach bowiem pracują w stroju aoamowym, 
a przedsiębrane są wszelkie środki, aby nie połykali 
tych drogich kamieni, co działo się dawniej. Naj­
gorzej płatni są przestępcy. Towarzystwo kopalniane 
Baer wypłaca rządowi kolonji Przylądka po dwa 
pensy od głowy na tydzień, lecz naturalnie żywi 
skazańców.

Jubileusz królowa]. Przed kilku dniami Londyn 
obchodził 59tą rocznicę wstąpienia na trun królowej 
Wiktorji. Z imieniem jej zrosły się chwile najwię- 
£ szego rozkwitu ekonomicznego, niesłychanego da­
wniej rozbudzenia w życiu umysłowem narodu, a 
wreszeie epoka rozwoju i utrwalenia swobód polity­
cznych. Królowa Wiktorja, jakkolwiek panuje, ale 
nie rządzi, ma swoje poglądy, swe własne przeko­
nania, a także i swe sympatje, oraz antypatje, o 
uwzględnienie których robiła i robi po dziś dzień 
starania, zgodne wszakże z systemem parlamentar- 
mym kraju. Przez ten szacunek okazany urządzeniom ( 
krajowym zdobyła ona i dla siebie szacunek wszy- ] 
stkich wars.w bez różnicy poglądów politycznych. 
To też święto królowej staje się świętem krajowem, 
a w dzień 20. czerwca, j .k  zresztą i w inne dni, 
nie mieliśmy żadnego procesu o obrazę majestatu. i

Proces O obraz cesarski. Znany obraz cesa­
rza niemieckiego: „Budy Europy brońcie swoich
najświętszych dóbr", był w tych dniach przedmiotem

ciekawego procesu w Berlinie. Cesarz za pośredni­
ctwem p. Lucaunsa powierzył znanej firmie berliń­
skiej Amsler i Ruthard reprodukowanie obrazu. Na 
tej podstawie wystąpiła firma ze skargą przeciw 
pewnemu instytutowi kaligraficznemu, który również 
reprodukował ten obraz. Obrońca zapytał zastępcę 
firmy, czy cesarz odstąpił tej ostatniej swoje prawo 
au torsk ie ; tego jednak firma berlińska twierdzić nie 
mogła, wobec czego oddaloną została ze skargą.

W  motywach wyroku podniósł trybunał, że 
prawo do skargi przysługuje tylko cesarzowi sa­
memu, ja k e—autorowi, który jedna* .. niego nie 
skorzystał.

Rezultaty monopolu. Niediela  rozpatruje ogło­
szone przed kilku dniami przciętne ceny wódki dla 
gubsmij,  w których od lipca r. b. wprowadzono mo­
nopol wódczany. Niediela zaznacza, że ministerswo 
podwyższyło ceny dzisiejsze w gubernjach południo­
wych o 1 rubel na wiadrze i że to równa się pod­
wyższeniu akcyzy o 2 ‘/2 kopiejki na stopniu.

Jest to —  pisze dziennik —  ssok, jakiego do­
tąd nie było przy poprzednich podwyższeniach po­
datku akcyzowego. Wypada z tego, że jeśli dawniej 
handlujący ozowitą i sprzedający go po cenach niż­
szych, miał jeszcze zyski, chociaż musiał opłacać 
patent, akcyzę i pozwolenie na otwarcie s«ynku, 
to skarb, niezależnie od pobieranych dawniej opłat, 
zyskał jeszcze nowy dochód w podwyższenin akcyzy 
i zagarnął dawne dochody handlującego, oiaz te, 
które płynęły do kas m ją .t  i ziemstw w formie 
opłat dodatkowych od patentów szynkarskich i 
innych. Słowem, jakkolwek jako główny motyw 
do wprowadzenia monopolu wymieniono względy 
moralnośoi, to jakoś zrobiuno tak, że zyskano ubo­
cznie znaczne podwyższenie w docnodach z akcyzy. 
Gdyby nowa ceoa (16 —  20 kopijek od stopnia) 
była zastosowaną w całem państwie, to jest tam, 
gdzie monopol już istnieje, y? tych guberniach, gdzie 
go dotąl nie ma, to wobec spożycia, utrzymującego 
się na wysokości 25 miljonów wiader okowity coro­
cznie, suma ogólna dochodu z akcyzy dosięgałaby 
400 - 5 0 0  miljonów rubli rocznie, czyli przeszło pół­
tora raza więcej, niż obecnie. Zaś z tych giibernij, 
w których nowe ceny będą zastosowane teraz, skarb 
osięgnie więcej, niż obecnie o 3 5 —70 proc.

„Wobec tego —  kończy Nieaiela  —  że podatm 
są nader dotkliwe w ogóle, pożądaaem byłoby, żeby 
chociaż w roku przyszłym obniżono ceny przeciętne 
okowity i zastosowano je do dawnej wysokości do­
chodów, jakie skarb ciągaął z akcyzy. Nie trudno 
podnieść dochody przez podwyższenie podatków, ale 
i  ódła, z którycn podatki się ciągną, są bardzo wą­
tłe. Pamiętajmy także i o tern, że dawniejsze pod­
wyższenia akcyzy wywoływane były konieoznością 
pokrycia deficytów budżetowych, ależ teraz przecie na 
motywy tego rodzaju powoływać się nie potrzeba".

Spór o autentyczność rękopismu Królcdworskie 
go wchodzi w nową fazę. Świeżo młody uczony oze- 
ski dr Fiajszhan3, dotychczas należący do przeci­
wników rękopisma, wystąpił z jego obroną w Cza­
sopiśmie Muzeum, czeskiego. Zarzuty robione pomni­
kowi przez takich poważnych ludzi, iak prof Jagicz, 
Gebauer i inni, młody pracownik odpiera z wielką 
siłą przekonania i sam ze swej strony poddeje me­
tody badania uzasadnionej krytyce. Jak dalece Czesi 
inter.sują się losem swych pomników literackich, 
które stanowiły ich chlubę i dumę a których auten­
tyczność ku ich zmartwieniu wielce zachwiano, do­
wodzi skwapliwość, z jaką rozchwytano zeszyt Cza­
sopisma z rozprawą dra Flajszhansa, jak również 
oldzielną z niego odbitkę.

Fałszywe i en ądzt rosyjskie papierowe i 
złote ukazały się w obiegu wkrótce po zaprowadzeniu 
nowej rosyjskiej monety złotej. W Orle wykryto 
znaczną liczbę fałszywych pół imperjałów, które tak 
znakomicie były podiobiune, że ich nawet kasjer 
banku nie mógł w pierwszej chwili odróżnić od praw­
dziwych. W  Moskwie i Rydze skonfiskowano fałszy­
we 100-rublówki papierowe, których wiele wysła­
nych już zostało za granicę Artystycznie wykonane 
falsyfikaty opatrzone są literami A. i B , rczmaitemi 
numerami i latami 1889 i 1892.

Napad płci słanej ni obóz męski. Bolesław
Prua pisze w swej ostatniej kronice tygodniowej: 
Ludzkuść ani przez jeden dzień nie zna i nie chce 
znać spokoju. K n d r  w Europie milczą armaty, w

Afryce i Azji pękają łby przynajmniej pod uderzeniami 
pałek. Ledwie w roku 1871 ucichła orężna walka 
między dwoma najucywilizowańizymi narodami, zaraz 
wewnątrz nich rozpoczęły się polityczne walki mię­
dzy stronnictwami. Po stronnictwach zaczęły przy- 
skakiwać do siebie z pięściami klasy społeczne, po 
klasach — wyznania, a po wyznaniach — płci!.. .  
Dzieci ze swymi ojcami dawno juz znajdują się w 
rozterce, która aziś uzbraja żony przeciw mężom, a 
dokładnie... płeć żeńską przeciw płci m ęskie j! Nie 
ma co taić: panie wypowiedziały wojnę mężczyznom, 
których już tak nienawidzę, że pogardzają nawet ich 
—  „uprzejmością!'1

Od tej pory już nie będziemy... Co to jest nie 
będziemy ? .. Od tej pory nawet —  nie mamy prawa... 
ustępować miejset kobietom: przy wejściu do pokoju, 
na ulicy, w tramwaju itd. Od tej pory nie będzie 
wolno nam zdejmować przed kobietą kapelusza, kła­
niać się jej, wstawać z krzesła, przepraszać, gdy się 
ją potrąci... Kobiety bowiem (od r. 1896, miesiąc i 
dzień dokładnie nie są znane) zaczęły gardzić „obja­
wami męskiej uprzejmości", przekonawszy się (co 
prawda bez lekkomyślnegi pospiechu), że „mężczyźni 
tak hojni w komplcmenta dla kobiet, są względem 
nich —  okrutni w walce o byt."  Krótko mówiąc, 
najnewsze stanowisko płci piękLej wobec mężczyzn 
jest t a k ie :

—  Wyrzucam za okno cukier, który ofiarowałeś 
mi dibrowolnie, ponieważ targujesz się ze mną 
o chleb razowy. ..

Ale jutro, w miarę rozwoju cywilizacji, uprzej­
mość stanie się „obowiązkiem wszystkich wobec 
wszystkich," a wówczas życie ludzkie może będzie 
nieco szczęśliwsze, niż jeet dzisiaj... Był czas, że 
lidzie jadali tylko zupę łyżką, a mięso brali palca­
mi. Gdyby w owej epoce odrzucono łyżkę, może dziś 
przyjmowalibyśmy pokarmy... zębami z ziemi. Ale 
cywilizicja, zamiast cofnąć się, po3zła naprzód i 
cbjk łyżki wprowadziła widelce, dzięki czemu nawet 
przy jedzeniu mięia nie walamy tobie paliów. Tak 
będzie i z „uprzejmością męzką ^ dla kobiet" 
w naturalnym biegu rzeczy ; ale nie tak byłoby, 
gdyby cywilizacją dyrygowały kongiesy nieprzejedna­
nych feministek.

Zi pozwoleniem. Przecież msżna targować się
0 chleb, czyli zarobek, nie wyrzekając się cukru, 
cz;li uprz)jm'śei. To jedno. A drugie:  czy kobiety 
mają prawo wyrzekać się i skazywać na zagładę 
okazywaną im uprzejmość mę3ką?... „Uprzejmość" 
jest to pewien zwyczaj społeczny, który ułatwia sto­
sunki m !ędzy ludźmi i osładza im życie, jak n. p. 
jedzenie zupy łyżką ułatwia pioee3 karmienia i za­
bezpiecza nasze palce od zmaczania s'ę i gorąca.
1 „uprzejmość" więc i „jedzenie łyżką" są to dobre 
zwyczaje, są to „społeczne skarby," których ludzkość 
kie powinna się wyrzekać bez względu na damskie 
nongresy. Dziś „uprzejmość" obowiązuje głównie 
raęiczyzaę woboc kobiet. Gdybyśmy ją skasowali, 
ludzkość utraciłaby jedną z cywilizacyjaych zdobyczy 
i stoczyłaby się o jeden szczebel ku prastarej dzi­
kości. Czy tego chcą kongresy feministek?...

Kąpiele odolowe nosa, bardzo orzeźwiają! _____

6 '— zł., na paszę 5 '— do 5’30 z ł , owies 5'90 do 6-25 zł. 
wykę —•— do — '— zł., rzepak — '— do —■— zł , konioz 
czerwony — do — zł., biały — do —' — zł. 
Wszjstko za 100 kilogramów,

fotogramy „Dziennika Polskiego/
Londyn 12. lipca. W edług urzędowej depe­

szy poselstwa japońskiego podczas katastrofy, 
która —  jak wiadomo —  nawiedziła Japonją 
dnia 15. czerwca b. z., zginęło 27.000 osób, 
a prseszło 25.000 osób jest rcnnych.

Tryjest 12. lipca. Jenerał B a r a t i e r i  
przybył tu wczoraj i zamieszkał u jednego ze 
swych przyjaciół. Miał on konferencję z mini­
strem wojny Ricottim, a jutro wyjeżdża na stały 
pobyt do Trydentu.__________________________

N A D E S Ł A N E .

M .  J o n a s z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupale i sp r z e d a je  w sz e lk ie  pep lary  
todoioure, lo s y  i m on ety  po n e j t jń s z y m  

h u rs ie  d zien n ym .

P H O U E S T
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przef wylosowanie ai part. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Wiadomości literackie i artystyraue.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia; jutro 
we wtorek „Pan podprefekt*, komedja w 8 aktaoL 
Z GandiIIot'a.. Czwarty gościnny występ p Honoraty 
Leszczyńskiej, artystki teatrów warszawskich ; w śro­
dę „Honor", komedja w 4 aktach H. Sudermann a. 
Piąty gościnny występ p. Honoraty Leszczyńskiej ; 
we czwartek „Poskromienie złośnicy", komedja w 5 
aktach Szekspira. Szósty gościnny występ p. Honoraty 
Leszczyńskiej.

Otcspolaritws, handel i przemysł.
Żniwa w powiecie krakowskim już się rozpoezęły. 

Obecnie odbywa się sprzęt ż y ta ; plon zapowiada się 
dobrze.

Kraków 10. lipca N» dzisiejszym targu zbożowym 
na El. parzu p'aco.io za nową pszenicę: białą od 7-20 
do 7 55, czerwoną 7 20 do 7 50 z ł , żółtą 7 20 do 7 50 zł. 
żyto 610 do 6 50 zł., jęczmień browarny 5 70 do

Rękawiczki glacó męśkip
kolorowe i ezarne od 1 zł. 40 ct. w największym wyborze 

polecają :

lo iy M i i K rzm M i
L w ó w

p l a c  M a r i a c k i  1. 6 .

Rękawiczki angielskie
„sportu do powożenia i  spaceru 1 5 0 , 2  "50, 3 zl. 

poleca:

Marcin Meller
plac halicki 1, 14, (obok Banku hipotecznego)

i! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nieaojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia.

EGGENBERG Z a k ła d  w o d o leczn iczy
400 metrów Główny lekarz d r . J ó z e f  O rtyń o kL  
koło Grazu P 10sPekty na żądanie w językacn niemieokim, 

Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez 
Załóż. 1373. D y re k c ję .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’egc, Neumanna, 
Fingera i Friseha we Wiedniu, pr-fesurów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fournlcra. 

w Paryżu.
S p ec ja lis ta  chorób  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
f t n t . r a f n r  w eń°r°baoh pęcherzowych, szczególniej 
L | I O I  U l i  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i ou 3 -5. 

W y ł ą c z n i e  d i  a k o b i e t  o d  2 — S.

DROBNE OGŁOSZEN IA .

I k w l e n t e w l a  r o s u t i t U p
po !*/» c e n ta  od wyrazu.

B l l o r d  obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybylskiego.

T T o M t o / p l e i i t o  poszukuje adw<k»t 
h  Botblum w Nisku. W aruuki korzyć

dr. 
korzystne.

De  n c r i e d a n i s  J e e t  k i l k a  w u -  
S s n k A w  O g. Wiadomość: Piekar - 

» a 1. 31, w parterze, drzwi nr. 2.

Z Ul a n a  l o k u l n .  Skład i pracownia 
fortepianów Karo.1* Mareckiego, prze 

niesione zostały z ul. Batorego 23, n .  
ul. Szymona Z (róg Batorego). ■ 2v

G L  r y p t s  i wszelk e podręczniki do 3 
O  (poiity. zuego) egzaminu prawniczego 
na Uniwersytecie lwowskim kupię na- 
tjchmi&.t. A . B r z e s k i ,  S.kołow pod 
Rzeszowem. o31

O s n b a  inteligentna, towarzyszyć pra­
gnie chorej w podróży do kąpiel 

w krajn lub zagranicę, byó leLtorką; 
sajuiie s.ę pielęguacją Zgłoszenia, poste 
restante Lwów. O. Z 527

K r s w a t y  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

Jan Chlebownik
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Biimów. 
— — mm— w m  ■ , —

C O G N A C
(rancuzki z najsławniejszych firm, 
również COGNAC austrjscki firmy : 

Bergor Volb & Comp. 
po zł. 2 i 2 50 flaszka p d e o a  handel

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwów e.

Uc z n i a  14 do 15 lat liczą.-ego z ukoń­
czoną I kl.-.są gimnazjalną 1 ub realną 

poszukuje handel korzenny St. J&śbK- 
w i.z i  w Rzeszowię. 48i

W c ż u l .  n ,  trzeźwy, który elę trunke-
wi nie oddaje i zdolny, znajdzie 

nmieszcz-nie u Alojzego H ilb n era , 
Byuek 38. Oprócz jazdy z dziećmi do 
szk ły, ma tunże też domowa roboty 
ćo wypełniania. Toizukuje s ę również 
trzeźwego i pilnege parobls .

K o łd ry szyte,

Materace włSEjil .
K o c y k i  wełniane, ŁL<a|>y na łóżka, 
b r e l l s e k l  libeiyjnn i na materace 
pileca magazyn A .  K K Z Y W Z  T O F O «  
V 1 ( ' Z A ,  we Lwowio, pi. Halicki 1. 2.

C. k. uprzywil.

FABRYKA HILA
tafio er 1 ziworciaiłoweta 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
swe najiepsze wyroby krajowe

Sz tła  w  ta flach
we wszystkich jakości ach i rozmiarach 

zwłaszcza
siybysolinowe (belgijskie) 

SZK ŁO  DACHOW E
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkła zwierciadle *e
J a k  l u s t r a  w r a m a e b  Hp*

Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia anystyezne i ołuwiem, wy- 
konoją pod gwarancją najs taranniej. 

Kii i dj&menty do rznięcia szkła.

Płachty nieprzemakalne
z płó tna i 'u lo w ego , w k Iora :h białym, 
czarnym i żó ł’ym do natirywanit woców, 
maszyn, Etert, narzędzi ri l j i e .y e h  i t. p 
w e  w g / .y 8 t k l c b  w I c l k u ś G a o h

poleea

A lo jzy  Hubner-
L w ó w , R y n e f t  38 .

N a  s p r z e d t ż

F O L W A R K
przy srosie rządowej 250 morgów ro l i ,  
360 morgów zapustu i młodego lasu 
/. nasiennikami, 3 kilometry od Złoczowa

Bliższa wiadomość u zarząd *y dóbr 
w Strutynie poczta i stacja kolei Zło- 
c-ów. 1653 1 — 1

Księgarnia, skład i n>-pożyczaInia nut 
muzycznych, oraz główna eks^edy<jt 

pism pei-jodyezaych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w K r a k o w ie

poleca wydane nakładem własnym 
dzieło: 12 ;5 1 —1

E JA W uR SK A  
K U C H N i A  H I G I E N I C Z N A .

Dr. W. JAW ORSKI
DYETETYKA SZCZEGÓŁOWA.

Kminia W m  m
ze szczegółowe® uw2 ględniem potrzeb 

chorych.
Napisała E m a  J a w o r s k a .

Z ws ępew i dodatkom  ickarskim).
Cena zł. 3, w ozdobnej opr. 3.30. 

Dd nabycia we wszystkich księgarniach.

ADOLF KANIPEL
Lwów, ul. K arola Ludw iku l. 29.

S K Ł A D
wszelfcicii laterjałdy '

Przedsiębiorstwo robót betono­
wy ;h i krycia dachów: papą ognio­
trwałą, dachówką, łupkiem iz!ąsk:m, 
fraacu ikim i angielskim i cementem 
drzewnym (Holzceineit).  1637 1—?

Ceny możliwie najprzystępniejsze.
Telefon Nr. 460.

Fabryka przetworów drzewnych |  
i wełny drzewnej

JOZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułkl podłogowe dębowe, 
Jaworowe i sosnowe

w eałkiem iu bym stanie i juk najs ta­
ranniej wykonane ; a iako nowość

wełnę mimh
do wyrobów tapieerskieh do opako­
wania szkła, porcelany, jako ściel 

stajenną i t. d.
po cen ach  fabry osn ych .

f / Ę f  Zamówienia przejmuje kantor 
firmy w Hotelu FrancuzLim we 
Lwewie, przy plaeu Mariackim 
1. 5. 1441 1 - 1 2

PiSTlLkl VICIIHśTSr
Przygotowane ze soli naturalnej  

wytworzonej  z w ó d  Yicliy
Sprzedają  się w pudełkach  

m etalow ych opatrzonych pieczęcią.

M ą c e  wytworzone .:e so li  
naturalnych z wód 1'ICH V 

Du przygotow ania  gazowej 
m inera lnej sz tu czn e j w ody V im y .

V I C I A .  V X X X O S A  (wyKa kosmata)
najplenniejsza i najtańsza, zimotrwała zielona pasza 

na jesień I wczesną winsię “^ Ę  
osobliwie poleceni? godna jako mieszanka zasiana w lipca lab sierpaia 

razem ze żytem i pszenicą po cenie wyjątkowo niskiej, do nabyciu

w  G a l i e .  A k e y jn ..  T o w a r z y s t w i e  i f u n d l o w e m
we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1. 3#

Doświadczone Sekreta 
S K A Ż E N I A

F L O R Ę N T Y N Y  i W A N D \ .  
W ydanie czw arte

obejmuje :

Rankę Smażenia Malin
Leśnych, i Ogrodowych 

Doskonale Konfitury z Ananasów
Berberysu — Głogu — Brztskwiń — 

M o u  i Wiśni — Pozh.mek i t. p.
Smażenie M Jonów i Kawonów.

Wszelkie Kompoty i Konserwy. 
Je d y n y  sposób rob ien ia  doskonałych

L O D Ó W
z e  w s z e l k i c h  O w o c ó w .  

Znakomity sposon suszenia owoców 
na patyczkach i t. p.

C en a  5 0  c t .
Fo przesłaniu przekazem pocztowym 

-56 et wys ł a f r a n r o  Drukarnia  narodowa 
St. M&iiieckiego i Spółki — Lwów, H t i l  
George’a.

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 

» poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
w e L w ow ie  u lica B a t o r e g o  I. 2.

pół kilo Cougo . . . . . . . .  x-60 i-t.
„ I  Souebong czarnej . . . . . •£'—
„ „ Melange de London aromatycznej, dobrze naciągającej . 3-— *
„ „ Kay3ow czarnej . . . . ą ą - _
„ „ Sausinskiej . . . . . 4 _
„ „ wysiewek herbacianych . . .  1 HO *
u » n z najlepszych herbat . . . 1 60 1
„ „ okruchów 7. herbat . . . , . , j j__

Namówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie lieząe opakowania.

ORYGINALNE WINA WIGIERSKIE:
Najlepsze Vilanyer i Szegszarder, wina czerw one.....................................zł. 30, 32 30 40

„ Yilauyer, deserowe wino czerwone......................................................45’ 6o' ’
Najlepsze F i i n f k i r e h n e r  stare wina stołowe, a to • ...................... ” ’

„ Fiinfkirehner Riesling .  ..........................   ] ..................... 3 ; 40 45 50
„ bt. Mik.osz vom D o m c a p i t e l ......................................................  34 36 40 45
„ Burgunder vem Domcapitel 65’ 70 ’
„ Biały wyskok s t a r y ............................................................................I 9J; l(„i

za hektolitr loco piwnice Fiiufkirchen, dostarczam w opłatnie zwrajalnyeh beczkach
wypożyczonych od 56 litrów. J 5 3 I j __3

J a n  N e p .  ' W e i l l o r
właściciel winnic

«• F B s f k i r o h e n

Ulotna czysto 
i wszelką

imane, Chustki do nosa, Bieiiznę sto lo  t ą, Ręczniki, „Hifiony M
gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej «1» 1

L w ó w  
ulica Karola ludwika

liezba 1.
K to  chce m ie ć  p iękne b ia łe  zęby, tem u  nie wystarcza samo odolizowan:e, gdyż 
odol desinfekcjoanje ja m ę  ustną  niszczy b a k t i r je ,  a b  n igdy z ę b ó v  nie czyś*i, 
ani nie czyni b ia łym i.  A  więc każdy oprócz p łukan ia  ust  odolem , lub iuną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie p reszk iem  alkaliczuo ziołowym

Je s t  to jedyny  do dzisiaj proszek, który n ie niszczy glazury, 
a  jednak  sprawia, że n a j c z a r n i e j s i  naw e t  i najbardzie j zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śu ieżuą  białość. 
(Pudełko 40 centów).

Jed y n ie  do n ab y c ia  w  d ro g u e r j i

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Gteorge.

W j4aw o» i odpowiwLifclaj u  red*k«j? K njew aU . Papier * fabryki eieriaóskisj* Z drukarni .dziennika Polskiego* pod aarẑ dem Franciszka Kattnera.

02590012


